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w ym  cenniku gazet (Z ei- < 
tungs P reis - Courant) na > 
rók 1869 zapisany R O L ­
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P rzed p łata  kw artalna  
w ynosi 7 sgr. 6 f e n ; za- j 
pisyw ać m ożna na w szyst- \ 

k ich  stacyach poczto­
w ych  i wr księgarni J . N . \ 
R o m a n a  w  P elp lin ie . 
Inseraty (O g łoszen ia ) p o  l 
1 sgr. za wiersz drobny !• 

przyjm uje ekspedycya i 
R oln ik a  w  tejże księgarni. > 
L isty  i  artykuły przyj- < 
m ują się f r a n k o  pod  $ 
adresem R edakcyi R o ln i- J 
ka w  P elp lin ie .

Rok I. i G dy ziem ie twoje zm ienione w cm entarze, 
\Z  krzyżem  na piersi, z krzyżem  na sztandarze,

M ódl się i pracuj, a nie,doznasz braku, j
[Znak to zbaw ien ia , zw yciężysz w  tym  znaku.

(O ra et labom . J~. Z b .) \ Numer 23.
0  własnościach rozmaity cli nawozów.

1. Gnój bydlęcy.
W każdem gospodarstwie najważniejsza są rze­

czą odchody bydlęce. Już to dla tego, że bydło ro­
gate najwięcej tworzy mierzwy, już też dla tego, 
że skutkiem częstego przeżuwania paszy, odchody 
są rzadkawe i najłatwiej mięszają się z podściołką.

Mierzwa bydlęca stosowna jest pod każdą ro- 
mę, i na 'ażdą rolę, jednakże skuteczniejszą jest 

na rolach ciepłych i wapnistych, jak  na rolach 
zimnych i sapowatych. Ilość urobionego gnoju 
przez jedną sztukę zawisła od ilości paszy i 
słanska, dalćj od wielkości bydlęcia i wieku jeo-o 
Obrachowano jednakże, że sztuka jedna urobi 
gnoju jak następuje:
01 Ca^  r °k na °borze trzymany daje 
- , -  lunt. mierzwy. Krowa duża, cały rok na 
o orze trzym ana daje 27,500 funt. mierzwy; kro-

r  przez zim? na oborze trzym ana daje 
lb ,500 funt. mierzwy. Jałówka przez 200 dni 
na oborze trzymana, daje 840 funt. mierzwy.

Jak  już powiedziałem, ilość funtów mierzwy 
zupełnie zawisła od paszy i ilości słańska; poda­
łem jednakże ten obrachunek dla tego, żeby każ­
dy gospodarz chociaż w przybliżeniu sobie obra- 
chować mógł, ile ma gnoju.

2. Gnój koński

Jest tłuściejszy od bydlęcego dla tego, że koń bez 
porównania lepiej bywa paszony, jak  bydło rogate.

Ponieważ żołądek koński jest zupełnie inaczój ufor­
mowany jak bydlęcy, to też skutkiem tego pasza 
nie zostaje tak przez żucie i trawienie rozdrobnio­
ną, jak bydle to potrafi. Odchody końskie nie są 
więc tak rzadkie i wilgotne, jak gnój bydła ro­
gatego, dla tego gnój koński nie tak łatwo mię- 
sza się ze słańskiem. Skutkiem tych przyczyn gnój 
koński łatwiej się rozkłada i pali, prędzej niknie 
i dużo na wartości traci, jeżeli stosownie gospo­
darz z nim nie postępuje. Dla tego też, chcąc za- 
pobiedz niknięciu, rozkładowi i paleniu się gno­
ju  końskiego, wypada koniecznie na gnojownicy 
gnój mocno udeptać i ziemią przykryć, ażeby 
powietrze doń nie miało przystępu, dalej potrzeba 
go od czasu do czasu gnojówką oblewać. Gnój 
koński najskuteczniej użytym zostanie na rolach 
zimnych, gliniastych i na rolach torfiastych. Nie­
właściwe dla niego miejsce na rolach piasczystych 
i marglowatych. Średni koń przy dziennym obro­
ku, 10 funt. owsa, 5 funt. siana, 8 funt. sieczki 
i 5 funt. podściołki, daje na rok około 16,000 
funt. mierzwy czyli około 8 fur gnoju.

3. Gnój owczy.
Z wszystkiego bydła owce najsuchszą paszę 

dostają, dla tego też gnój owczy najmniej posiada 
wilgoci, a skutkiem tego najtrudniej łączy i mię- 
sza się z podściołką. Działalność jego użyźniająca 
rośliny jest szybka i silna, ale krótko trwająca, 
bo tylko dwuletni skutek mu przypisują. Gnój ow­
czy najskuteczniej użytym zostanie na rolach tę­
gich, nie zupełnie suchych, — a mianowicie pod
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Tzepik, tabakę, konopie. Ilość gnoju, którą, owca 
przez zimę zrobić może, zawisła jeszcze bardziej 
jak u koni i bydła od rozmaitych okoliczności, 
a mianowicie od ilości i jakości paszy, stosunku 
m iędzy maciorami a skopami; w przypuszcze­
niu jednakże liczyć można źe 100 sztuk owiec 
w 105 dniach zimowych około 47 fur wozów 
parokonnych daje.

Gnojenie pól przez chortowanie powszechnie 
dawniej było używane. Od czasu jak rozpowszechni­
ły  się cienkie owce, zarzucono ten sposób mierz­
wienia dla tego, że dla cienkich owiec noce prze­
pędzone pod golem niebem na polu wywierały 
nietylko na porost wełny, ale i na zdrowie wpływ  
szkodliwy. Niezaprzeczoną jest rzeczą, że owca 
w owczarni przez noc nigdy tyle gnoju nie zrobi 
jak w chortach, dla tego przy odległych polach 
bardzo dogodne chortowanie, bo mierzwę owce 
same na pole wywożą. W  tych więc gospodar­
stwach, w których utrzymują owce grube krajowe, 
a pola do mierzwienia są od budynków zbyt od­
ległe, tam uważam za korzystne chortowanie.

4. Gnój nierogacizny (świń)
N ie w ielką  posiada w artość, tru d n o  gnije, d la

0 szkole małych dzieci.
(D okończenie.)

Jeżeli mowa obca, niezrozumiała, n ieukochana, j a k  
k aż d a  mowa z mlekiem m atk i  w yssana,  nawet w zwy­
kłem , codziennem życiu niewystarcza człowiekowi, cóż 
dopiero  będzie, gdy człowiek w chwilach odpoczynku 
za p ragn ie  wznieść dzięki Bogu Przedwiecznemu za tyle 
dobrodzie jstw , k tórem i nas w y p o saż y ł ; jeżeli człowiek 
na tchn iony  świętem uczuciem miłości, zechce to  uczu­
c ie  wyznać oblubienicy, pomodlić się, popieścić dziecko 
swoje, pobłogosławić przed skonaniem rodzinę drogą.

Czyż można coś bezbożniejszego uczynić, jak w każ­
dej z tych  chwil uroczych, poważnych, wielkich, wiążą­
cych się z duszą i sercem, płynących modlitwą aż do 
Boga! czyż godzi się narzucać innoplemienną mowę czło­
wiekowi, zam iast o jczys te j!!

Zanim bowiem zdążą  przystroić myśl p iękną, po ­
bożną lub  cnotliwą w odpowiednie wyrazy obcego im 
ję z y k a ,  natchnien ie  uleci, pomysł w głowie się zamgli, 
go rąc e  uczucie ostygnie.

I  otóż d la  wciskającej się obcej mowy w nasze 
codzienne myśli, przestajem y powoli uzacniać się, p r a ­
cować odpowiednio do zdolności, przestajem y doskona­
lić się, t. j. postępować naprzód , a więc pozostajemy 
w tyle i trac im y z szczęściem życia, ca la  godność, ca łą  
wielkość naszą, ja k o  sławny i odwieczny ród  Polaków.

Ja k  b r a t  b ra tu ,  ta k  jeden  naród  drugiem u je s t  ku 
pomocy stworzony. — K rzyw da je dnem u  z nich zadana 
s ta je  się krzywdą drugiego; albowiem każdy m a pełne 
ręc e  roboty, k tó rą  dokonać ludziom Opatrzność prze­

znaczy ła .

tego dłuższy czas w gnojownicy leżeć musi. liż}”'  
ty pod ogrodowiznę, nadaje tymże smak nie* 
m iły i cierpki, — nawieziony pod tytuń (tabakf)r 
sprawia, że ten przy paleniu śmierdzi; najsku" 
teczniejszym okazuje się wywieziony na łaki.

5. Odchody ludzkie
Są nadzwyczajnie użyźniające. W  bliskości 

miast stanowić one powinny dla rolnika ważny 
bardzo materyał ku podniesieniu gospodarstwa- 
W innych krajach, więcej zaludnionych, gdzie go­
spodarstwa w wyższej są kulturze, odchodyJudź- 
kie bywają bardzo poszukiwane. Przy użytku po- 
winny być dobrze wysuszone i z ziemią lub mar- 
glem mięszane i w małych tylko ilościach na pola- 
rozsiane.

6. Gnój drobiu.
Jakkolwiek tylko w małych ilościach w go- 

spodarstwie się znajduje, — to przy pilności na­
szych gospodyń może się stać dla gospodarza 
bardzo pomocnym. Dobrze skruszony i z ziemią 
zinięszany posiewa się na pola na,wiosnę w dniach 
wilgotnych, a skutek okaże się ogromny. Gnój 
gołębi w ten sposób użyty najsilniej na zboże- 
sku tkuje.

(D o k o ń czen ie  n a stąp i.)

Dokonanie tych wszystkich p rac  stanowi dopie ro  
u trw alone szczęście każdego. A więc ta k  j a k  każdy po ­
jedynczy człowiek, ta k  i każdy pojedynczy n a ró d  je s t  
potrzebny na świecie.

Bóg W szechmogący nakreś li ł  p raw o życia o par te  
n a  odwiecznym ładzie, na  zgodzie, na  miłości.

Bezbożnik, szaleniec lub  zbrodniarz chyba odważyć-- 
się może na marnowanie tego bożego ładu , na  niszcze­
nie tego pięknego życia, przystro jonego najdroższemi 
uczuciami ku rodzinie, ku Ojczyźnie, ku Bogu!

A z j a k ą  to  boleścią d la  nieszczęśliwego człowieka 
lub narodu  po łączona ta k a  zbrodnia, dość spojrzeć na  
część Ojczyzny naszej, jęczącej pod dzikiem M oskala 
okrucieństwem. —  Czy nie słyszycie, czy nie widzicie, 
co się tam  dzieje? !

Odebrali  narodowi wolność, a on żyć n ieprzes ta łL  
Poniewierano go na wszelki sposób w niewoli, a on o swo- 1 
ich p raw ac h  niezapomniał.

Pozam ykano mu kościoły i szkoły, ażeby go zby- 
dlęcić i ociemnić, a n a ród  gromadnie i łzawo do P a n a  
Zastępów, do Boga, o pomoc wołał.

Zabijano go za modlitwę, a  na ród  zbolałym lecz 
nieśmiertelnym głosem zaw ołał:  „Jeszcze nie zg in iem y!“
I otóż teraz wydzierają mu jego  mowę, przekręcają  na  
niezrozumiałe nazwy —  miejsce urodzenia, zakazu ją  
Polakom  w Polsce na  ziemi praojców — mówić po po ls­
ku w szkole, na  ulicy, w han d lu ,  we w łasnym  dom u 
i w świątyniach pańsk ich ;  batożąc, n ak ład a jąc  kary  
pieniężne, lub  gnając  za to  do okropnych  więzień i na  
wygnanie w wieczne lody Sybiru, gdy P o la k  Polakiem  
pozostać pragnie.
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o c  » VM‘ e u vł i  01 v
tera z  w ydzierają nam  m ow ę! —

. W szystkie narody p ła czą  nad nam i, dow ód iż n ie­
ro z łączn a  je s t ich  d ola  od naszej doli, *  m ocarze św ia­
t a  brną w sw ych czynach dalej, zbroją śie  0 0  “ !  “  
O dciągając od pracy, spokoju i dobrobytu  coraz to  
cej ludzi, 1 m arnując coraz w ięcej p ien iędzy  -  S  
w idzim y ze narody w szelk ie są  za w olą B oua z ła ™  
n e w złem  , dobrem  pow odzen iu  ze sob ą; £  Ł

szcześch i ^roea'-6^ 11' Wp óln^ - 1  1 jed n ą ' w sp ólną  ° d J szczęśc ia  d r o g ę . to  je s t  przez w zajem ną ku sob ie  mi
ł o s c i s c  drogą cnotliw ej pracy ku przyszłości. W Tak

X a n in p  ! °  - ° ST C ’ W jakich d z iś P ow sta jem y, ko- 
F ia c ia , prócz łzy , poniżenia pozostaje nam  jesz

cze obow iązek bronić na drodze praw a, bronić wytrwa’ 
le  1 śm ia ło  siebie 1 sw oich  od ostatn iej zag ład y  b r o n i ć  
w szędzie , na każdem  m iejscu  nasze polsk i?! m o l  
ta k  pięknej jak  serdecznej. d mowy

Z atraćcie bow iem  m ow ę polską, zapom iicie ia nio 
zrozum iecie b łogosław ień stw a  rod zic ie lsk iego , n ieuczu- 
je c .e  gorących  uderzeń serca, gdy p ieśń  p o lsk a  wam  
zad zw ięczy; m epojm iecie co to  za zaszczyt być P o la ­
kiem  ! —  INiech dziecku w aszem u odbiorą m ow ę rod zin ­
ną, a p rzestan iecie  je  kochać, 1 ono o was dbać nie be- 
d zie; bo s łow o  m iłości 1 cnoty  dom ow ej i szczęścia  d o ­
m ow ego, ono w sw ojskiej ty lko m owie w yradza i u trzy­
m uje b łogosław ieństw o. J

B ez tego  s ło w a  p o lsk iego , w śród  polsk iej ^rodziny, 
niem a należytej spójn i; i to, co B ó g  ch c ia ł m ieć na  zaw ­
sze połączone, zluzn ia  i rozpada się , snąc z m ow ą o jczy­
stą  i D uch  B oży op u szcza  ro d z in ę!!

K ażdy przeto z nas, k to  Ojcem  dzieci, k to  g ło w ą  
rodziny, kto  poczciw ym  człow iek iem  i B oga m a w se r ­
cu, n iech  łą czy  s ła b e  sw oje s iły  i m aleńką m ożność sw o­
je  z Tow arzystw em  m oralnych  in teresów  lu d n ości p o ls ­
k iej, ażebyśm y m ogli w spóln ie  zaopatrzyć gm iny nasze  
w szk ó łk i d la  d zieci jak  pow yżej w sp om n ian e; a żeb y ś­
my dzieciom  naszym  u ła tw ili i d a lsze  k sz ta łcen ie  sig  
do zaw odu, jak i najw ięcej przypadnie do sm aku.

Jak  rząd spostrzeże, że nas tu  s ied em  se t ty s ię c y  
P olaków , którzy nie zasyp iają  gruszek  w p op iele , c h ę tn ie  
nam u ła tw i d a lszą  pracę, urządzi potrzeb om  n aszym  
odpow iednie szkoły , bo do tego  m am y prawo.

N a  to bow iem  op łacam y pod atk i, na to  dajem y  
ąynów naszych  do w ojska, ażeby m ieć zato to, co nam  
je s t  do życia , do b ezp ieczeństw a i do p opraw ien ia  bytev 
naszego potrzebne. T ę op iek ę rząd nam  udzielić  p ow i­
nien, je s t  to  jeg o  obow iązkiem , na to m u dajem y p o d a ­
tek  z pracy naszej czyli p ien iąd z; na to  m u d a jem y  
podatek  z krwi naszej, to je s t  naszych  S yn ów .

C hełm no, dn ia  14. K w ietnia^ 1869 .

Bolesław Prawdzie Chotomski,
członek korespondujący c. k. gal. T o  w. g esp .

Owca rasy Rainbouillet.
B asa  ta  ram - 

bou illetów  (czy­
taj: ram buljetów ) 
pochodzj z F ran- 
cy i. P rzew aża w  
te j rasie produ- 
k ey a  m ięsa, pod­
czas gdy cieńkość, 
d ob roć i ilo ść  w e ł­

ny o ty le  tylko  
u w zględ n ić  m o­
żna o ile  sk ład  
c a ły  c ia ła  na to  
zezw ala. Owcę tę  
z  pożytkiem  ch o­
w ać m ożna ty lk o  
tam , gdzie przez 
rok ca ły  je d n a ­
kow o i bardzo  
o b lic ie  ją  żyw ić  
m ożna. Przy h o ­
dow an iu  ow iec 

te j  rasy pam iętać  
trzeb a  na to , że  się  je s t  zm uszonym  w iększy dochód  
c ią g n ą ć  za  w ełn ę, by pokryć koszta  w ięcej w stosunku  
spotrzebow anej paszy. Przy tem  odgryw a ro lę  tak  ja ­
kość, jak  1 ilo ść  w ełny. P o d  obydw om a tem i w zględam i

jed n ak że ram - 
b o u ille ty  w ie le je -  
szcze p ozostaw ia ­
ją  do życzen ia . 
N ajbardziej ro z-  
p ow szech n ion em  

je s t  teraz h o d o ­
w anie tej rasy  

w M eklem burgii. 
Żywa w aga m a­

ciorki m ającej 
1 8 0 — 200  fu ntów , 
nie je s t  n ic  n ad ­

zw yczajnego. 
D w u letn ie  bara-  
ny dochodzą  do  
2 3 0 — 250  funtów . 

M aciorka daje  
1 2 — 16 fu ntów  
n iep ra n e j, czy li 
7 — 8  funtów  czy­
sto  pranej w ełn y .

, . , , B arany tej rasy
drogo się  p ła cą ; na aukcyach  w M eklem burskiem  p ła c i  
się  za sztukę od 145 do 1072 ta larów . W M ekleubuu- 
gn skrzyżow ano też i to  z p ożytk iem  ram b ou illetv  z n e -  
gretam i. J
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Czy jest korzystnie więcej b jd ła  trzy -  
maćjak dostatecznie w yżyw ić można.

Powszechnym  b łędem , k tóry  popełniam y, je s t zw ięk­
szanie inw en tarza  nie uw zględniając p rzyspo rzen ia  p a ­
szy. Sądzim y, że gospodarstw o podnieślim  i zyskujem y 
n a  dochodzie, jeżeli dokupim y lub dochow am y się k ro ­
wy, i zdaje nam  się, że przy czterech krow ach i p ią ta  
żyć może. Tym czasem  grubo  się mylimy.

Każda sztuka bydła potrzebuje najprzód pewnej ilości 
paszy na utrzymanie życia;, a dopiero resztę zużytej 
paszy obraca na tworzenie mięsa, mleka lub wełny. Już- 
cić z głodu ta  p ią ta  przy czterech nie zdechnie, ale 
żywi się krzywdą tych czterech krów, jeżeli im zawsze 
tylko tyle damy paszy, co i przedtem, a k tó ra  tylko na 
cztery krowy w ystarcza; a co ważniejsze, że to zam iast 
korzyści s tra tę  gospodarstw a przynosi. Zróbmy na udo­
wodnienie naszego twierdzenia m ały obrachunek.

Przypuśćmy, że dwie krowy dostają razem wartości 
pożywnej siana dziennie paszy 58 funt.; każda z nich 
potrzebuje na utrzym anie życia 14 funt. wartości paszy, 
więc obie potrzebują 28 funt. Zostawałoby na tworze­
nie m leka dla każdej krowy 15 funt. razem 30 funtów. 
To w przypuszczeniu dawałoby od każdej krowy po 15 
kw art mleka. — Dołączymy do tych dwóch krów trze­
cią w przekonaniu, że wyżywi się przy nich, a obrachuj- 
my jak i teraz dochód mieć będziemy, a przekonamy się 
dowodnie o prawdziwości naszego twierdzenia.

Ta trzecia krowa też potrzebuje 14 funt. paszy do 
życia, a więc razem dla t r z e c h  4 2  funtów, zo s ta je  więc 
n a  tworzenie mleka dla tych trzech krów 16. funtów, 
co wypada na każdą po 5 ijed n ę  trzecię fu n ta ; to po­
d ług  powyższego rachunku dałoby od krowy po 5 i je- 
nę trzecię kwarty mleka. R ezultat więc je s t następują­
cy : Dwie krowy dawały przy zużyciu 58 funt. paszy , 
30 kw art mleka gdy tymczasem 3 krowy przy tej samej 
ilości paszy dają tylko 16. kw art mleka. Rachunek po­
wyższy jak  na dłoni wykazu nierozsądek w bezwzględnem 
powiększaniu inwentarza naszego. (Co do zasady z po­
wyższym artykułem  zgadzamy się jak  najzupełniej i rów­
nież uważamy za zgubne dla gospodarstw naszych bez­
względne powiększanie inwentarza. — z tem wszystkiem 
jed n ak że  rachunek w artykule przytoczony w praktyce 
może nie znalazłby swego zastosowania.

(przyp. Red.)

Korespondencja gospodarska.
G ą b iń ,  26 Maja.

O  Wczoraj odbyła się tu wystawa zwierząt urządzona przez een'- 
tralne towarzystwo rolnicze niemieckie. Tysiące zwiedzających zapeł­
niało plac wystawy, a ruch i życie trwało do wieczora. Przeszło 500 
k on i przysłanych było i wystawionych na placu, prócz tego massa o- 
kazdw bydła i narzędzi rolniczych.

O 5 tej po południu zaczęto rozdawać nagrody, które dla mniej­
szych obywateli wyznaczono w nagrodach pieniężnych, dla większych 
zaś i członków towarzystwa w nagrodach honorowych. Nagrody pie- 
miężne rozdawano w wielu przypadkach po 100 tal. a ogolna summa 
tychże nagród wynosiła 1150 tal. Wyścigi konne zakończyły tę uro­

czystość, którą tutaj poraź pierwszy urządzono, a która b t r P o  d *- 
bffe się udała i zachęciła towarzystwo centralne do postanowieni*, 
by wystawy takie regularnie co dragi rok urządzać. Donosząc o tent 
nRolnikowi“ żałować mi tylko wypada, iż tu nie mamr jeszcze pol­
skiego towarzystwa rolniczego , że także i polskiej wystawy urządzić 

■tu me możem, a wartoby to zrobić, boć i nasze gospodarstwa tutaj 
mepotrzebowałyby powstydzić się niemieckich i mogłyby dostarczyć 
na wystawę dostateczną liczbę okazów nienstopujących w niczem o- 
kazom inaych narodowości. — Bóg * Wami.*

Jarmarki.
W  obwodzie rejencyi G ąbińskiej.

5. Czerwca. Tylża na konie. 7 Czerwca. Biała; Stolnpiany 3 dni 
na bydło konie i kramny. 8. Czerwca Sońsbork 11 dni na płótno. 
12. Czerwca. Leee 8 dni na płótno.

W  obwodzie rejencyi K rólew ieckiej.
i. Czerwca. Bursztyn 6 dni na płótno. Nidbork na bydło i ko ­

nie. Sw. Siekierka na płótno. 8. Czerwca. Bybaki 2 dni kramny. 9. 
Czerwca. Bisztynek na bydło i konie. Jeława 2 doi na płótno Nid­
bork, kramny. 10. Czerwca. Licperk na płótno. Je rzw ałl na bydło 
konie i kramny, 11. Czerwca. G irzdawa. S.r. Siekierka na bydło 
i konie.

W obw odzie rejencyi Kwidzyńskiej.
4. Czerwca Papowo biskupie, kramny. 7. Czerwca. Linowo na 

bydło konie i kramny. Toruń kramny. 8. Czerwca G >lub na bydło 
konie i kramny. I I . Czerwca. 10 Czerwca. Czersk na kin ie, bydło 
i kramny.

W  obwodzie rejencyi Bydgoskiej.
8. Czerwca. Łekno na bydło i konie. Witkowo 2 dni na bydło 

konie i kramny.

W  obw odzie  re jen cy i P o zn ań sk ie j
8. Czerwca. Bojanowo. 2 dni. Sulmierzyce, na bydło i kramny. 

10. Czerwca. Nowemiasto, Osieczno, na bydło i kramny. 11. Czerwca 
Poznań 3 dni na wełnę.

C e n y  z b o ż o w e .
G d a n s fc ,  2 czerwca. (Ceny z kolei.) P s z  e n ic a  biała 150T31 

132)133 ft. wedle jakości od 88 86—87,88 sgr. jasno-szklista 
131 i 32! 133-134 fnt. od 85—87)89 sgr. pstra szklista 130 1 -
132od 81 85 sgr. letnia i czerwona zimowa od 130!32 136137' ft
od 76j77 — 78 sgr. 6 fen .za  85 fnt.
Ż yto  128-130— 132j3 fnt. od 64 sgr. fen.,— 65 sgr.—65 s°r. 10 fen. 
81 fnt. 25 łót. G r o c h  61 sgr. 162 sgr. 6 fen. za 90 fnt. J ę c z m i e ń  
mały 104j6— 1 10— 112fnt. podług jakości i koloru 51(52—53154 ser 
^ f j , n ° l12- 117-118 fnt- 51 sgf— 5 2 - 5 3  sgr. za 72 fnt. O w i e .  
36(37 sgr. za 50 fnt. O k o w i t a  bez dowozu.

Korespondencye Redakcji.
Ob. Tollik W Janowie —  odebraliśm y i dziękujemy.
Ob. A. K. dziękujem y za łaskaw ą pamięć.

Ob. Fr. W. w R. p. B. odebraliśm y, —  odpisaliśm y 
wprost pocztą.

Ob. X. S. T. W. K. odebraliśm y i serdecznie dziękujem y. 
Zadane wiadomości przysyłam y w prost pocztą.

Ob. Boi. P r. Ch. W Ch. prosim y o dalszy ciąg.

R ed ak to r odpow iedzialny: T eodor Jackow ski 
w L ip ieńkach .

Nakład komisowy księgarni J . N. Romana w Pelplinie. — Czcionkami Stanisława Romana w Pelplinie.


